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Dla Christophera Robina

(zwanego również Nealem Barlowem)

jako wyraz miłości.

Sam wiesz dlaczego.
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ROZDZIAŁ PIERWSZY

 

Elena czekała naDmitriego już odponad godziny, kiedy ten jak burza wpadł dokuchni odstrony zaplecza.

Jak to miała w zwyczaju, przyszła wcześnie dopracy, żeby gotować w błogiej ciszy niedzielnego poranka, gdy młodzi praktykanci, szefowie zespołów i pomywacze wciąż leżeli jeszcze w łóżkach, odsypiając sobotnie balangi. Jedynym towarzyszem Eleny był Luis, czterdziestokilkuletni commis, młodszy kucharz z Salwadoru, który mieszał rosół w garnkach łyżką trzymaną w brązowej, krzepkiej dłoni. Nucił przy tym wesoło pod nosem jakąś starą, hiszpańską piosenkę opiewającą krwawe czyny żądnego zemsty konkwistadora. Elena przypomniała sobie wieczory spędzane w klubie weterana, kiedy jako jedenasto-, a może dwunastolatka piła colę, podczas gdy reszta towarzystwa tańczyła two-stepa. Była pewna, żeLuis też wspominał biesiady w dalekiej ojczyźnie. 

Stała przy kuchence, wtórując mu fałszywie, i długą drewnianą łyżką mieszała bladoróżowe szalotki zezłocistymi cebulami. Zastanawiała się, cojeszcze powinna sprawdzić przed otwarciem restauracji. Jej myśli krążyły przez chwilę wokół zakutych w zbroje zdobywców przywołanych przez Luisa w piosence.

I wokół Dmitriego, który ją zdradził. 

Dziś rano znów przypomniały o sobie zadawnione urazy: bolało ją całe ciało, zwłaszcza plecy i biodra. Czuła ból w szyi i ramionach, naktóre każdego dnia zakładała pancerz wyniosłości i przekleństw, chroniący ją —tajemniczą i ostrożną Elenę —przed światem. Wyprostowała się, przypominając sobie, żenie chce, aby ktokolwiek zauważył jej słabość. 

Otrząśnij się z tego.

Cebula była prawie gotowa, Elena rozgniotła więc ząbki czosnku płaską stroną ostrza i już miała dodać je dopotrawy, kiedy tylnymi drzwiami dokuchni wparował Dmitri. Gwałtowne trzaśnięcie wskazywało, żebył wściekły, więc Elena zestawiła garnek z ognia i odwróciła się doniego, gotowa stawić czoło jego furii. 

Wysoki, szczupły, przystojny Rosjanin kilkoma długimi krokami pokonał dzielącą ich odległość i rzucił nablat gazetę. Elena wyłączyła gaz i wytarła ręce.

Napierwszej stronie rubryki „Styl życia” widniało zdjęcie zrobione dwa tygodnie wcześniej. Fotografia przedstawiała Elenę w białym kucharskim uniformie, pod koniec dnia pracy. Długie blond włosy jak zwykle schowała pod jaskrawą chustką, która z czasem stała się jej znakiem rozpoznawczym. W ręce trzymała kieliszek z winem, zawadiacko uśmiechała się doaparatu i zalotnie uniosła brew. Udane zdjęcie, pomyślała kolejny raz. Nie wyglądała nanim naswoje trzydzieści osiem lat, prezentowała się ponętniej niż w rzeczywistości, czarująco. Nagłówek głosił:

 

ŻYCIE W WYSOKICH TEMPERATURACH

KUCHARKA Z  BŁĘKITNEGO ŻÓŁWIA PRZYZNAJE,

ŻENIEŁATWO BYĆ KOBIETĄ W KUCHNI,

JEDNAK CIĘŻKA PRACA DAJE SATYSFAKCJĘ

 

— Już to widziałam —stwierdziła spokojnie.

— Zwalniam cię.

— Żeco? —gwałtownie uniosła głowę. —Daj spokój, Dmitri. To nie moja wina, żespodobałam się jej bardziej niż ty. Zresztą napisała o tobie w pierwszym akapicie!

— To moja kuchnia. Miałaś się skupić narestauracji, nakarcie dań. A nie nasobie.

— To nie jest  t w o j a  kuchnia! —odparowała, rzucając nóż nablat. —Może i tytuł szefa kuchni należy dociebie, ale wiesz równie dobrze jak ja, żezarówno menu, jak i całe to miejsce są naszym wspólnym dziełem. Są w takim samym stopniu twoje, jak i moje.

— Tak myślisz? —Dmitri uniósł palec wskazujący. —Zadam ci jedno pytanie, hm? —Kiedy się złościł, ekscytował albo roznamiętniał, wracał dorosyjskiego akcentu, którego odwielu lat z mozołem próbował się pozbyć. —Czyje nazwisko widnieje natych drzwiach?

Elena wytarła ręce. Czuła palący ból w przełyku. 

— Twoje.

Dmitri wziął gazetę i uderzył w nią palcami. Zabrzmiało to jak wystrzał z pistoletu. 

— A w którym miejscu tego artykułu wspomina się  s z e f a  kuchni Błękitnego Żółwia? —W jego piwnych oczach zapłonął ogień. —Hm?

— Artykuł miał dotyczyć restauracji, prawda?

Posłał jej miażdżące spojrzenie. To nie restauracja doniego należała, ale kuchnia.

— Sam kazałeś mi z nią porozmawiać. —Elena wzruszyła ramionami. —Więc to zrobiłam.

Przez dłuższą chwilę przypatrywali się sobie w milczeniu. W powietrzu unosił się zapach cebuli, rozgniecionego czosnku i nowomeksykańskiej odmiany chili, którą sprowadzono specjalnie naprośbę Eleny. Udając obojętność wobec jego histerii, postawiła garnek nagazie i wrzuciła dośrodka czosnek. Targały nią sprzeczne uczucia: satysfakcja, strach, pożądanie, poczucie klęski. Skóra Dmitriego pachniała ostro i drażniąco, była to przyprawiająca o zawrót głowy mieszanka potu i przypraw, papierosów i seksu, który uprawiał z kimś innym. Najwyraźniej pancerz nie zapewniał jej dostatecznej ochrony.

— To była zemsta, Eleno.

Dokładnie wymieszała czosnek z masłem i odłożyła łyżkę. Napotkała jego spojrzenie.

Zrozumiała, żelos podsuwa jej szansę odegrania się naDmitrim, gdy tylko dorestauracji zawitała dziennikarka o typowej dla feministek starej daty natapirowanej fryzurze w kolorze soli i pieprzu.

Cowięcej, była to szansa w pełni zasłużona. Dmitri nie tylko przypisywał sobie wszystkie zasługi związane z tworzeniem karty dań i wystroju Błękitnego Żółwia, ale w dodatku dwa miesiące wcześniej wyprowadził się z ich wspólnego mieszkania, żeby zamieszkać z dziewczyną zupełnie pozbawioną biustu, ale zato czczącą go niczym herosa, w sposób, najaki stać jedynie dwudziestotrzyletnią absolwentkę CIA. Czyli Culinary Institute of America —Amerykańskiego Instytutu Kulinarnego, a nie Central Intelligence Agency, to jest Centralnej Agencji Wywiadowczej. 

W samą porę przypomniała sobie o czosnku. Wmieszała dopotrawy opiekane naogniu ostre papryczki anaheim, pozwalając, aby powoli się podgrzewały. Pachniały pikantnie i apetycznie. Nawet Dmitri nie mógł się powstrzymać i nachylił się nad garnkiem, żeby lepiej poczuć ich zapach. Przyjrzała mu się uważnie, poczym odwróciła wzrok. 

To prawda, żepoczątkowo wywiad miał być zemstą, ale szybko stał się czymś więcej. Elena otworzyła się przed dziennikarką i jej bystrym spojrzeniem. 

— To była feministka, Dmitri —powiedziała wyćwiczonym, spokojnym tonem. —Kobieta, która chciała opisać historię innej kobiety w środowisku zdominowanym przez mężczyzn. —Elena nieznacznie wyregulowała płomień. —Dałam jej tę historię. Opłaciło się: restauracja trafiła napierwszą stronę „Stylu życia”. 

— Zwalniam cię —powtórzył, przebijając powietrze palcem. 

Popatrzyła naniego z niedowierzaniem. 

— Nie bądź śmieszny.

— Zapewniam cię, żenawet nie próbuję. Kiedy wrócę zagodzinę, ma cię tu nie być.

— Dmitri!

Odwrócił się i energicznie wymaszerował z kuchni.

Elena bez zastanowienia zdjęła garnek z ognia i ześciśniętymi ustami wpatrywała się w jego plecy. Już ją kiedyś zwolnił, pojednej z ich spektakularnych kłótni. Pokilku godzinach, a może następnego dnia zadzwonił doniej i błagał o przebaczenie. Wiedziała, żejej potrzebuje. Ale brakowało mu rozsądku, żeby to sobie uświadomić.

Z pewnością i tym razem ochłonie. Później zadzwoni i będzie błagał, żeby wróciła. 

Luis, który udawał, żenie śledzi rozwoju sytuacji, cmoknął z dezaprobatą. 

Zażenowana Elena pokiwała głową. —Przejdzie mu.

— Sí.


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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